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W obec zw iększającej się od la t dwóch działalności 
K om itetu  c. k. T ow arzystw a gosp. gal., ja k  to ze spraw o­
zdania zeszłorocznego w idzim y nietylko w k ie runku  chowu 
b y d ła , ale także  w k ie runku  chowu trzody chlew nej, zw ró­
cić muszę uw agę pp. hodowców, k tórzy  gałąź  tę gospodar­
ską  nie ja k o  am atorowic, ale jak o  kupcy  trak tu ją , że ta k  
ja k  w każdej gałęzi gospodarstw a przychodzi do coraz to j 
nowych w ynalazków , odkryć  i ulepszeń, ja k  w chowie by- j  

d ła  zm ieniają się rasy , form ują przez krzyżow anie ksz ta łty  
stosownie do miejscowych potrzeb i w arunków  klim aty­
cznych, ta k  samo dzieje sic i z chowem trzody chlewnej. | 
Sądzę także , żc chów trzody chlew nej w G alicyi je s t rze ­
czą n ad er w ażną, nad  k tó rą  w arto się trochę zastanowić.

Z tych w ięc w zględów pozw alam  sobie jak o  obeznany 
z dzisiejszym i w arunkam i tej gałęzi gospodarstw a, zwiedzi­
w szy tak  w roku  zeszłym  ja k  i w bieżącym  najznaczniejsze, j  

w najbardziej postępowy i racyonalny  sposób prow adzone 
chlewnie w dolnej i górnej A ustry i, w ( Udenburgu, na 
Szląsku etc. zrobić k ilk a  uw ag i porów nać trzodę chlew ną j 
dotychczas u nas hodow aną z tak ą , ja k a  obecnie rozpo­
w szechnioną została w całej środkowej i północnej Europie, 
ja k ą  ze w zględów p rak tycznych  radbym  w idzieć w GalicyL

Ogólnie chów trzody  chlewnej u nas bardzo podupadł 
nie co do ilości, bo pod tym  względem  naw et znacznie się | 
podniósł, ale co do jakości. Sku tk iem  też tego,, trzoda  ch le­
w na galicy jska n iechętnie je s t kupow aną za gran icą jak o  
powoli rosnąca i trudno się tucząca. P rzyczyn  tego dopa j 
trzeć się możemy w rozm aitych b rak ach  przy  dotychczaso­
wym chowie.

Obecnie np. świnie rasy  w ielkiej Y orkshire rozpo­
wszechnione w G alicyi i najlepiej się dla nas nadające są j  

bezw łose, m ają k ró tk i z ad arty  ry j, szkielet cienki, na któ- | 
rym  poruszają swe długie c ia ła  z trudnością. Poniew aż są i 

bezwłose, dlatego każd a  zm iana tem pera tu ry  dotkliw ie na 
nie oddziaływ a. Skutkiem  znów w ażkiej piersi i mało roz­

winiętego ry ja  zachodzi u nich trudność w oddechauiu , co 
za tein idzie, że sztuka tak a  na opas przeznaczona p rze ­
staje dobrze jeść  z obaw y duszności.

Z astanaw iając  się więc racyonaluie nad powyższym 
stanem  rzeczy, musimy przyjść do tego przekonania, że świ­
nie tak ie  są dla naszego klim atu, przew ażnie zimnego, bez 
nowoczesnych zmian zupełnie nieodpowiednie.

Nasi sąsiedzi tak  w m onarchii ja k  i u- środkow ych 
i północnych Niem czech, w yprzedzający  nas zw ykle w pra- 
ktycznem  zastosowaniu potrzeb m iejscowych, pojęli to już 
od la t k ilku , że w chowie zbłądzili i b łąd  ten spiesznie n a ­
praw ić postanowili, idąc znów za p rzykładem  anglików , 
którzy p ierw otny n ieprak tyczny  chów pierw si porzucili.

W idziałem  w O ldenburgu  i w A ustryi k n u ry  im porto­
wane z Anglii, k tóre ju ż  nic są ta k  d ługie ja k  dawniej, 
a są gęstym  włosem pokry te , sztuki zaś pochodzące po 
nich, już  także  praktyczniejszym  kształtem  się odznaczają. 

W ogóle trzoda chlew na odpow iadająca naszym  klima- 
ni i gospodarskim  w arunkom , a hodowana jak  to 

wyżej powiedziałem , w znaczniejszych i racyonalniej p row a­
dzonych chlew niach za gran icą, je s t ok ry ta  gęstym  włosem, 
k tó ry  chroni zw ierzę od zimna, ma silną a n iezbyt d ługą  
budów o korpusu, k tó ry  na rów nież silnym w spiera się. 
szkielecie. Ryj jest nic tak  d ług i w praw dzie ja k  to u na­
szych daw nych polskich świń się, widzi, jed n ak  dłuższy 
ja k  to byw a przy daw niejszych rasach  angielskich, bo dzi­
siejsza trzoda chlew na nadaje się tak  dobrze do chowu 
w stajni ja k  i na pastw isku.

K la tk a  piersiowa ma być silnie , rozwinięta. D aje to 
ła tw y  oddech, szybki obieg krw i, dobre traw ienie, a co za 
tern idzie p rędk i rozwój i rozrost.

G łow a ' i szczęka w inny być szerokie, nozdrza zaś 
otwuirte.

1 rzy  takiej budowie dochodzą pojedyncze 15-miesię- 
czne sztuki racyonaluie chowane i karm ione do 170 kilogr. 
żywej wagi.

Tem i zasadam i k ierow ały  się osoby w ybrane przez 
K om itet c. k. gal. Tow arzystw a gosp. do zakupna trzody
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chlewnej za g ran icą  dla nowo Założonych chlew ni cen tra l­
nych w roku zeszłym  ja k  i w tym  roku i te są uwagi, 
k tórem i z pp. hodowcami podzielić się pragnąłem .

Mówię tu  w praw dzie dziś głów nie o chlew niach roz­
płodow ych, w następnej zaś korespondencyi postaram  się 
zapoznać hodowców produkujących jedyn ie  sztuki na rzeź, 
z zasadam i, na jak ich  się zaw iązują stow arzyszenia do ra- 
cyonalnego prow adzenia hodowli świń opasowych ria w ię­
ksze rozm iary. J -  Zakrzew ski.

Lwów 15. listopada 1804.

P rodukcya nasion żadnej rośliny gospodarskiej nie je s t 
tak  zlokalizow aną na zachodzie, ja k  buraków  cukrow ych, 
głów nie we F ran cy i i N iem czech, k tó re  całem u, na  wschód 
od nich leżącem u pasowi cukrow nictw a narzucają  swoją 
p rodukeyę. Nie ulega żadnej wątpliwości, że hodowla n a ­
sion buraków  cukrow ych na zachodzie dosięgła wysokiego 
stopnia usz lachetn ien ia; tak ie  firm y ja k  Y ihnorin, D epres, 
a naw et K nauer, D eutscli, W anzleben  położyły na tern 
polu ogromne zasługi. Nie b ra k  jed n ak  i u nas zawodowych 
p lan tacy j nasion, jak  np. w Stopnicy (K ról. polskie gub. 
K aliska).

W  produkcyi nasion buraków  cukrow ych ja k  i w każ­
dej innej p rodukcyi z iarna  należy odróżnić dw a k ie ru n k i: 
u s z l a c h e t n i a n i a  i p r o d u k e y ę  n o r m a l n ą .  U szla­
chetnianie z iarna  połączone je s t  zaw sze z w ielkiem i trudno­
ściam i fachowemi, gdyż oprócz w iedzy potrzebne je s t je­
szcze pole dośw iadczalne, a p rzy  upraw ie buraków  na 
w iększą skalę odpowiednie laboratoryum . Z tego względu 
uszlachetnianie roślin nie stanie się nigdy rzeczą powsze­
chną pośród gospodarzy w iejskich, przeciw nie pozostać 
musi fachem  w yjątkow ym , rolnicy zaś p rak tyczn i będą 
musieli ko rzystać  z rezultatów  zdobytych przez naukę
i p rzysw ajać je  sobie. W iedzą o tern doskonale w szy­
scy producenci ta k  zw anych uszlachetnionych ras b u ­
rakow ych, gdyż sami prow adzą m acierzyste p lan tacye  na 
bardzo m ałą s k a lę ; pragnąc je d n a k  korzystać  z łatw ow ier­
ności rolników , zgłaszających się do nich po w ielkie partyc 
nasienia, którego na sk ładzie  producenci nie posiadają, k ie ­
ru ją  plantacyam i rolników w najbliższej okolicy, kupu ją  od 
nich nasienie i następn ie  za bardzo w ysokie ceny sprzedają 
tym  rolnikom , k tórzy  święcie wierzą, że w szystko co po- [ 
chodzi od francuzów  i niemców je s t doskonaleni. N iejedno- I 
k rotn ie przekonano się, że tak ie  liurtow ne zakupy nasion
zaw odziły  pod każdym  względem , że nic wspólnego nie
m iały  z huczną rek lam ą, a cena n igdy nie je s t w odpowie­
dnim  stosunku do w artości tak ich  nasion. Pom ijam  tę  oko­
liczność, że pas środkowo-europejski p rodukcyi buraków  
daje najbogatsze w cukier, zastanaw iam  się ty lko  nad stroną 
p rak ty czn ą  kw estyi.

W obec tego, że i w G alicyi rozpoczyna się wreszcie

) powolny rozwój cukrow nictw a, należałoby, ażeby rolnicy 
nasi unikali tych błędów , za k tóre  milionami zapłacili cu­
krow nicy a w łaściwie rolnicy K rólestw a polskiego i k rajów  
zabranych , francuskim  i niem ieckim  producentom  lichych 
nasion te w ysokie ceny. M ówiłem, że odróżnić należy uszla­
chetnianie od p rodukcyi norm alnej i ściśle w p rak ty ce  od­
dzielić. K to może niech zak ład a  stacyę na wzór Vilmorina, 
albo naszej stopuickiej, k tó ra  za swoje bu rak i b ie ra ła  na­
grody naw et we F ran cy i. W ątp ię  jed n ak , czy przy m ałem  
zapotrzebow aniu, ja k  u  nas, op łaciłaby się ta k a  produkcya.

! D la  w łasnej zaś potrzeby każde gospodarstwo musi mieć 
} w łasne nasiona, do czego w ystarczy sprow adzić parę klgr. 

i  szlachetnej tej lub owej rasy  i z tej odrobiny produkow ać 
na  w łasną potrzebę, posługując się przy wyborze w ysadków  

| nie analizą, lecz w yborem  na oko. W  ten ty lko sposób bę­
dziem y mogli mieć nasiona świeże, dobre i tanie, a na
w szelki w ypadek  posiadać naw et pew ien zapas.

Pod w ysadki w ybiera  się zw ykle bogate  gleby na ni­
zinach, lub u podnóża niew ielkich stoków. W  jed n y m i d ru ­
gim k ie ru n k u  nie trzeb a  p rzesadzać N iziny nie powinny 
być podm okłe ani podlegające zalewom, to samo i o stokach 
pow iedzieć n a le ż y : zbyt pochyłe narażą  b u rak i na  w ylę­
ganie i zam ulenie. W y sad k i lubią s ta rą  żyzność, ziemie za­
sobne, pruchniczne, a więc ogrodowe lub ku ltu rą  do ogro­
dowych zbliżone. Świeży nawóz nie szkodzi im w praw dzie, 
ale u ła tw ia  im rozwój m nóstw a pasożytów, k tó re  w ysadki 
niszczyć mogą.

Zorać trzeba  w jesien i głęboko, a względnie skopać 
i sk iby niezaw leczone pozostawić na  zimę. Lepiej je s t je­
dnak  na jednej orce lub spulchnieniu ogrodowem w jesieni 
nieograniczyć się, a jeżeliby  to było możebnem, w tak im  
razie pierw sza orka  m a być p ły tk a  a d ruga  g łęboka. P rzy  
upraw ie w ysadków  w ogrodzie m ożna ograniczyć się na  j e ­
dnorazow ym  głębokiem  spulchnieniu. G dyby w jesieni 
raz ty lko orano, wówczas z wiosną najw cześniej, gdy  
tylko orać można, dać trzeba  orkę g łęboką, zaw łóczyć 
natychm iast i pozostawić rolę aż do sadzenia w spokoju. 
G łęboka orka pow inna być co najm niej na  tydzień przed 
sadzeniem  zrobiona, ażeby się rola osiadła nieco. P rzed  sa ­
dzeniem  zbronować i uwaleow ać. Jeżeli g leba posiada zdol­
ność zaskorupiania się po deszczu, trzeba  skorupę na  całej 
pow ierzchni złam ać bądź broną, bądź walcem, a gdyby 
by ła  zbyt g ru b ą  —  extyrpatorem . Jeżeli obydw ie orki w y­
konane zostały w jesieni, a rola łatw o osiada lub zapływ a, 
wówczas na wiosnę należy koniecznie skultyw ow ać, ażeby 
ułatw ić rozwój w łoskow atyeh korzeni w w ysadkach.

T a k ą  m etodę postępow ania przy jąłem  co do upraw y 
gleby pod burak i, gdy dla w łasnego gospodarstw a prow a­
dziłem  p lań tacyę nasion buraków  cukrow ych na 200 hekt.

P rzed  bezpośredniem  sadzeniem  gleba powinna być 
w yrów nana, a polo znacznikiem  poznaczone. Znacznik  je s t 
narzędziem  tak  powszechnem  i znanem , że rozpisyw ać się 
o nim nie należy. Pierw sze linie znaczn ika  potrzeba prze­
prow adzić pod sznur, ażeby u trzym ać nietylko regu larny  
podział pola, ale później ułatw ić robotę m aszynow ą — wy- 
pielaczy i podgartyw aczy, k tó ra  wiele oszczędności pozwoli
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zrobić. Podział znacznikiem odbywa sit;, w dwóch kierun­
kach w ten sposób, że linie przecinają się albo pod kątem 
prostym albo 60°; w pierwszym wypadku otrzymujemy re­
gularne kw adraty, w drugim romboidy. W  przecięciu linii 
sadzić należy. F igura romboidów pozwala lepiej od kwa­
dratów wyzyskać ziemię pod względem powierzchni, ale też 
i więcej potrzebuje buraków.

Najodpowiedniejsza szerokość odstępów jest ;l/4— 1 me­
tra, stosownie do żyzności gleby naturalnej lub sztucznej. Im 
gleba jest bogatsza, głębsza, bardziej odpowiednia pod uprawę 
wysadków, zarówno skutkiem położenia topograficznego jak 
i właściwości fizykalnych, tern naturalnie roślinność może 
być bujniejszą, a wtedy oczywiście rzędy mogą być bar­
dziej oddalono od siebie. Wogóle jednak lepsze jest większe 
oddalenie niż mniejsze; zła to oszczędność i zły rachunek, 
gdy ktoś zwęża rzędy, aby mieć więcej nasienia. Przede- 
wszystkiem wysadki bywają wtedy zbyt ocienione, a gdzie 
mało słońca, tam nie może być mowy o dorodnych i do­
brze rozwiniętych nasionach. Łodygi nasienia są wątłe, kró­
tkie, nie dość silne, nasiona na nich bywają zwykle dro­
bne, a w miejscach zbytecznego ocienienia łodygi zupełnie 
niedojrzałe, jakkolw iek pozornie tylko ciemniejszą barw ą 
i lekkością różnią się od nasion zupełnie normalnych. Po­
wyższymi brakam i złe następstwa nie wyczerpują się by­
najmniej. Z byt gęsto sadzone wysadki przerastają gałęziami 
ze sobą, a splątanie kończy się w najlepszym razie tem, że 
przy zbiorze dużo nasion opada niepożytecznie. Daleko 
gorzej bywa jeszcze, gdy deszcz nawalny przybije takie 
wysadki do ziemi, bo wtedy znaczna część nasion albo 
marnuje się, albo traci na wartości, bo i dojrzeć należycie 
nie może, nie posiada też barwy normalnej, cenionej w handlu. 
Chcąc jako tako zaradzić biedzie, musimy krzaki podnosić 
i do kołów podwiązywać, co koszta produkcyi zwiększa. 
Ostrzedz jeszcze należy gospodarzy przed tein, że nasiona 
dwóch odmian nie mogą być w pobliżu hodowane, a tem- 
bardziej w pobliżu wysadków ogrodowych lub pastewnych, 
gdyż następuje krzyżowanie odmian, które może być bardzo 
szkodliwe dla buraków cukrowych. Knauer, żeby uniknąć 
tego, radzi zachować oddalenie co najmniej na jeden kilo­
metr. Lepiej jednak  być ostrożnym i dalej od siebie różne 
odmiany sadzić.

Jeżeli buraki były przechowywane w kopcach na wol- 
nern powietrzu, nigdy nie należy odkrywać ich w całości, 
tylko tyle mniej więcej, ile w ciągu jednego dnia wysadzić 
można, zarówno z obawy przed nocnymi przymrozkami, 
jak i z obawy zwiędnięcia w czasie dnia od wiatru i słońca. 
Gdy buraki są w piwnicy, obawa ta nie zachodzi. Do zu­
pełnego odkrycia kopców można wtedy dopiero przystąpić, 
gdy buraki gnić poczynają, bo w tedy trzeba je  wszystkie 
przesortować jaknajrychlej, ażeby uratować to przynaj­
mniej, co się da. Po otwarciu kopca, buraki przeznaczone 
do sadzenia muszą być na miejscu przesortowane, zanim 
w rolę pójdą; uszkodzone, nadgniłe, z odtrąconymi ogon­
kami, nadgryzione przez myszy trzeba usunąć, a pozostałe 
dopiero wywożą się w wozach ze skrzynią lub wynoszą się

| w koszach na miedzę, stosownie do tego ile ich jest i jakie 
oddalenie od pola przeznaczonego pod wysadki.

Ażeby czynność sadzenia odbywała się bez straty 
czasu robotników i bez niepotrzebnego udeptywania roli, 
potrzeba na polu wysadkowem co pewne odstępy porobić 
drożyny takiej szerokości, ażeby wóz mógł przejechać i na 
tych drogach składać buraki, skąd dopiero robotnicy mają 
je  zabierać do „małych koszów lub do fartuchów i na miej­
sce przeznaczenia odnosić.

Otwory pod wysadki, przypadające na przecięciu linii 
znacznika, nie powinny być nigdy robione rydlem, gdyż na 
wiosnę ziemia bywa zwykle dość wilgotną, nie kruszy się 
i do buraka nieprzystaje szczelnie, zważywszy że otwór, 
zrobiony przez rydel, jest podłużny. Tworzą się więc bez­
pośrednio obok buraka wolne miejsca, w których powietrze 
zawsze odświeża się, z czego wynika, że wysadki na wy­
padek posuchy łatwo wysychają. W  czasie zaś słotnym 
w otworach także gromadzi się dużo wilgoci i buraki łatwo 
mogą podlegać gniciu. Form a otworu powinna się zbliżać 
do formy buraka. W  tym celu potrzeba posiadać koły za­
ostrzone w sposób odpowiedni w dole, którymi robotnicy 
otwory robią, ażeby jednak te otwory nie były zbyt wielkie, 
koły powinny być zaopatrzone w dolnej części w przecznicę 
żelazną, poza granice której robotnicy nie mogliby kołów za­
głębiać w ziemi. Czynność tę na godzinę przed sadzeniem 
uskutecznić powinni parobcy, zaś sam proces sadzenia wy­
konywany bywa przez dziewczęta lub wyrostków.

W  otwór przeto, zrobiony kołem, w kłada się burak 
tak, ażeby ogonek zachował o ile można pionowe położenie, 
ręką udeptuje się ziemię koło każdego wysadku, a główkę 
jego przykryw a się drobną ziemią na ćwierć do pół cala. 
Robotnicy powinni pracować boso, dla lepszego wciśnięcia 
buraka można nogą nacisnąć go lekko. Radzą także kłaść 
na główki nieco mierzwiastego nawozu, słomy starej lub 
na pół przegniłej plewy, w tym niby celu, ażeby wysadek 
mógł dłużej wilgoć zachować. Nic jest to najlepszy sposób 
postępowania, gdyż zwykle w rozkładających się resztkach 
organicznych znajduje się dużo mikroorganizmów, a nawet 
większych żyjątek, które bezpośrednio przechodzą na bu­
raki i żerują na nich.

Najlepiej sadzić wysadki, co do czasu, kiedy ziemia 
zawiera jeszcze dostateczną ilość wilgoci wiosennej, a równo­
cześnie ogrzaną już została do 8 ' R .  T aka chwila przypada 
w naszym klimacie na okres od 15. m arca do 15. kwietnia. 
W ysadki, posadzone w ziemię nieogrzaną jeszcze do po­
wyższej tem peratury, pozostają w ziemi o tydzień przynaj­
mniej dłużej, niż w ziemi ogrzanej, bez puszczania kulców. 
Nie jest to bardzo pożądane ze względu na przymrozki, 
które mogą główki wysadkowe uszkodzić. W  gospodarstwie 
jednak, gdzie uprawa nasion burakowych prowadzi się na 
wielką skalę, należy z sadzeniem spieszyć, ażeby później 
nie odciągać siły roboczej,potrzebnej do innych wiosennych 
robót.

Ilość wysadków potrzebną na hektar, oblicza się sto­
sownie do wielkości buraków i sposobu sadzenia. Jeżeli sa­
dzimy w kw adrat m. w. s/4 metra, to na hektar potrzeba



około 32 000 s z tu k ; p rzy  sad zen iu  zaś w ro inbo id  o ló"'„ [
w ięcej. D ro b n e  ale zd row e i ła d n e  b u ra k i m ożna sad zić  po 
d w a  do je d n e g o  o tw oru , n ig d y  w ięcej. Je że li po w y sad zen iu  
w y sad k ó w  nic. b ęd z ie  m rozów  lub  ch łodów  po 5 lub  8 d n iach  
ju ż  n a  w szystk ich  p rze c in a jąc y ch  się p u n k ta c h , p o k aż ą  się. z ie­
lone czu b y  liści. W ów czas n a leży  c a łą  p la n ta c y ę  p rze jrz eć , z re ­
w idow ać te  m iejsca, n a  k tó ry c h  liście n ie p o k az a ły  się i g d y b y  
p o trz e b a  było , n asad z ić  now ym i w y sad k am i. M ając  to n a  
w zg lędzie , tr z e b a  zaw sze nieco w y sad k ó w  zostaw ić.

<) d a lszy c h  czy n n o śc iach , m a jący ch  n a  celu  p ie lęgno ­
w an ie  p la n ta c y i i zb ió r nasion, pow iem y w  n as tęp n y m  
a r ty k u le . ] , \  ( j

Wiadomości z Oddziałów.

Z O d d z i a ł u  l w o w s k i e g o .
W a ln e  Z e b ra n ie  lw ow sk iego  O d d z ia łu  odbędz ie  się w  n ie­
dzie lę  d n ia  2. g ru d n ia  b. r. o godzin ie 3 f/2 popo łudn iu  
w  sali posiedzeń K o m ite tu  c. k. gał. T o w a rz y s tw a  gosp. 
p rz y  ul. S ło w ack ieg o  1. 8. n ap rzec iw  g łów nej pocz ty  w e ­

d l e  n a s t ę p u j ą c e g o  p o r z ą d k u  d z i e n n e g o :
1. O d cz y tan ie  p ro toko łu  z o sta tn iego  posiedzen ia
2. S p raw o zd an ie  z czynnośc i za  ro k  1894.
11. W y b ó r  kom isy  i do sp raw d ze n ia  rac h u n k ó w .
4. Z am ian o w an ie  d e leg a tó w  n a  I ła d ę  O gó lną w m yśl 

§. 17 s ta tu tu  lit. </).

5. W rę c z e n ie  ze s tro n y  R a d y  O d d z ia łu  pism  d z ięk c zy n ­
n y ch  o rg an iza to ro m  i ju ro ro m  za  m ozolną p ra c ę  p rz y  o d b y ­
ty m  k o n k u rs ie  p ługów  w d n ia ch  19. i .22. c z e rw ca  b. r. 
podczas pow szechnej w y sta w y  k ra jo w e j w e Lw ow ie.

(i. S p ra w a  licen cy o n o w an ia  b u h a jó w  (ref. p. K azim ierz  
F ed o ro w icz , in sp e k to r  chow u b y d ła ) .

7. S p ra w a  m e lio rac y jn a  ( r e f  w icep rezes  O d d z ia łu  p. 
J a n  P a y g e r t) .

8. P rz y ję c ie  now ych  członków .
9. YY n ioski P. T . cz łonków .

10. W ylosow anie  k n u rk a  ra sy  Y o rk sh ire  pom iędzy  gospo­
d a rz y  w łościan .

- o o  „ftC SSSSSftSLx,-

Wiadomości literackie.

W y s ta w a  k r a jo w a  w  r. 1 8 9 4  i s i ły p rodukcy jne kraju.
K o m ite t r e d a k c y jn y  d z ie ła  zb iorow ego pod pow yższym  ty ­
tu łem , o g ła sza  n a s tę p u ją c y  p r o s p e k t :

P ow szechnem  je s t  p rzek o n an ie , że w y s t a w a  k r a -  
j o w a  z r. 1894  s t  a  ć - s i  ę p o  w i n n a  p o c z ą t  k i e m  b  a r -  } 
d z i e j  n i  z d o t ą d  w y t ę ż o n e j  a  s y s t e m a t y c z n e j  
p r  a c y  n a d c k  o n o m i e  z n e m p o d n i e s i e n i e  m k  r  a j  u.

Je że li w yn ik i te j w y sta w y  m og ły  nas  s łu szn ie  n a p e ł­
nić o tu c h ą  i podn ieść  w ia rę  w e w łasn e  siły  i w m ożność : 
sk u te c z n e j p ra c y  n a  w sze lk ich  po lach  życ ia , to z d ru g ie j 
s tro n y  w y k a z a ła  ona, z w ła sz cza  pod w zg lędem  ekonom i- '
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eznym , ja k  w iele je sz c z e  b ra k u je  nam  do tego, ab y śm y  n a  
ow oce p rac  n aszy ch  z zu p e łn em  zadow olen iem  sp o g ląd ać  
m ogli.

P ro d u k e y a  n asza  je s t  je szc ze  b a rdzo  m a ła  w  s to su n k u  
do p ro d u k ey i innych  k ra jó w  cyw ilizo w an y ch . B a rd zo  w iele 
g a łęz i p rze m y słu , k tó re b y  u n as  z pow odzeniem  z a p ro w a ­
dzić m ożna, zu p e łn ie  je szc ze  leży  od łogiem  —  inne, ch o ­
ciaż ro zp o rząd za ją  znakom item i tech n iczn em i i a r ty s ty ­
cznemu siłam i, są  n a  z b y t m a łą  sl ilę ro zw in ię te . Z tą d  też  
pochodzi, iż zaw sze je sz c z e  b a rd zo  w iele p o trzeb  zasp o k a jać  
m usim y p rzez  sp ro w ad zan ie  o b cych  w yrobów , podczas g d y  
u n as  w ie lk a  s iła  p ra c y  pozostaje  n ie zu ż y tk o w an a  a z n a ­
czne ilości n aszy c h  su row ych  p łodów  w y ch o d zą  za  g ra n ic e  
k ra ju , aż eb y  z tam tąd  w rócić ja k o  w y ró b  go tow y, za k tó ry  
ogrom ne sum y  z k ra ju  w y sy łam y .

P ro d u k c y ę  tę  n a  szez‘szą  sk a lę  ro zw in ąć , szerok im
w arstw om  ludnośc i o tw o rzy ć  now e, a  u trw a lić  i u lep szy ć
is tn ie jące  ź ró d ła  z a ro b k u , w łasn e  su row e p ło d y  w k r a ju  n a  
w yrób  go tow y p rz e ra b ia ć , ro ln ic tw u  n aszem u  um ożliw ić 
u ro zm aicen ie  p ro d u k ey i, a ż eb y  nie s ta ło  w y łąc zn ie  n a  co raz  
m niej o p łaca jące j się u p raw ie  zboża —  oto ce le , k u  k tó ry m  
zw rócić  się pow inny  u siło w an ia  ty ch  w szy s tk ich , k tó rz y  
w  ekonom icznym  rozw oju  k r a ju  słu szn ie  w id zą  n ie zb ę d n y  
cz y n n ik  narodow ej siły .

Jeże li w szakże w y s ta w a  k ra jo w a  m a się stać  p u n k te m  
w y jśc ia  d la  ta k ie j p ra c y  ekonom icznej, tr z e b a  w y n ik i jej 
w  pam ięc i sp o łeczeń stw a  u trw alić , k ry ty c z n ie  j e  ocen ić , 
zd ać  sobie sp raw ę  z tego, co i j a k  zrobiono, co je sz c z e
zrob ić  m ożna i p o trz e b a  i ja k ie m i do te j p rz y sz łe j p ra c y  
ro zpo rządzam y  siłam i.

W y s ta w a  b y ła  d z ie łem  w ielce pow ażnem . A żeb y  sk u - 
th i jej b y ły  rów nież pow ażne, trz e b a , a ż eb y  k ra j o sw em  
ekonom icznem  położeniu  i o w y n ik ac h  do ty ch czaso w ej sw ej 
p rac y  d o w ied z ia ł się p r a w d y  i to nie w ogó lnych  ty lk o  
za ry sac h , a le  w  szczegółow em  ocen ien iu  fak ty c zn e g o  s ta n u  
k a ż d e j g a łęz i p ro d u k ey i.

'f e n  cel m a jąc  n a  oku  a  w sp arc i b a rd z o  życz liw ą z a ­
c h ę tą  W ysok iego  W y d z ia łu  k ra jo w eg o , k tó ry  p o trze b ę  p o d ję ­
te j p rzez  n as p ra c y  u zn a ł, s k ła d  k o m ite tu  i p ro g ram  zam ie­
rzonego  w y d aw n ic tw a  za tw ie rd z ił i p rz y rz e k ł w y jed n ać  
u W y s . S e jm u  finansow e d la  w y d aw n ic tw a  p o p arc ie , p rz y ­
s tę p u je m y  do w y d a n ia  d z ie ła  pod ty tu łe m : „ W y s ta w a  k r a ­
jo w a  w r. 1894 i s iły  p ro d u k c y jn e  k r a ju -1.

J a k  ju ż  z p ow yższych  u w ag  i z ty tu łu  w y d aw n ic tw a  
w y n ik a , w y tk n ę liśm y  sobie cel p rzew ażn ie  ekonom iczny  —  
i d la teg o  w sze lk ie  inne  a  n iew ą tp liw ie  ta k ż e  b a rd z o  don iosłe  
d z ia ły  w y sta w y  i b a rd z o  d o d a tn ie  je j w y n ik i n a  in n y ch  po­
lach  m usim y pom inąć, a  w y d aw n ic tw em  naszem  obejm iem y 
to ty lk o , co m a zn aczen ie  ekonom iczne. Ż e zaś o św ia ta  
i s tan  zd ro w o tn y  ludnośc i tw o rz ą  g łó w n ą  podstaw ę p ro d u k ­
cy jne j siły , p rze to  w ch o d zą  one w p ro g ra m  naszego  w y d a ­
w n ic tw a  obok  p ro d u k e y i su row ej i p rze m y sło w ej, obok  
s ta n u  k o m u n ik acy i itp . N ic b ęd z ie m y  zaś p o p rzes taw a li n a  
ocen ien iu  tego , co się sk u p iło  n a  w y staw ię , a le  w k aż d y m  
d zia le  d a m y  pog ląd  n a  s ta n  rz e c z y  w  k ra ju , ilu s tru jąc  go 
tern, co nam  p rz e d s ta w iła  w y staw a .
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Dzieło całe wyjdzie w 4 tomach, z których każdy 
obejmować będzie około 50 arkuszy druku w formacie wiel­
kiej ćwiartki i zaopatrzone będzie licznemi ilustracyami, 
tabelami, kartogramami itp. Dla przyspieszenia druku wy­
dawać będziemy zeszyty, z których każdy obejmie jeden 
dział albo więcej pokrewnych działów, przyezem dokładna 
num eracy a zeszytów według ułożonego z góry planu do­
zwoli każdeuiu nabywcy złożyć je  w tomy, odpowiednio do 
przyjętej przez nas system atyki całego dzieła.

W  ten sposób program wydawnictwa przedstawia się 
jak  następu je:

T O M I.
(Zeszyt 1.) W stęp : Szkic geograficzny.— Ludność — 

jej rozsiedlenie -— zawody i zatrudnienie.
I. P o w s z e c h n a  w y s t a w a  k r a j o w a  w e  L w o ­

w i e  w r. 1894. 1. H istorya powstania wystawy. 2. Orga- 
nizacya wystawy. 3. Plan topograficzny i rozpołożenie pa­
wilonów. 4. S tatystyka wystawców i udział publiczności, 
ó. Kronika wystawy. D odatek: W yrok sędziów.

(Zeszyt 2.) II. O ś w i a t a .  1. Analfabeci. 2. Rozwój 
szkolnictwa. 3. S ta tystyka szkolnictwa. 4. Plany nauki — 
środki naukowe. 5. Budżety szkolne. 6. Budynki szkolne. 
7. Stypendya. 8. Produkcya literacka.

(Zeszyt 3.) III. Z d r o w i e .  1. Stan zdrowotny kraju. 
2. H ygiena publiczna — policya zdrowia. 3. K analizacya 
i wodociągi. 4. Z akłady sanitarno-hamanitarne. 5. Instytu- 
cye i urządzenia ochronne fabryczne. 6. Gimnastyka. 7. Czem 
się lud żywi ?

T O M II.
(Zeszyt 1.) IV. R o l n i c t w o .  1. W stęp : W łasność 

ziemi i stosunki posiadania. 2. Uprawa roślin.
(Z eszytJk). 3. Hodowla bydła. 4. Gospodarstwo mle­

czne. 5. Hodowla drobiu i produkcya jaj. 6. Pszczelnictwo.
(Zeszyt 3.) 7. N auka rolnictwa. 8. Melioracye rolne. 

9. Uprawa torfowisk.
(Zeszyt 4.) 10. S tatystyka rolnicza. 11. Opieka kraju  

i państwa nad rolnictwem. 12. Stowarzyszenia rolnicze.
(Zeszyt 5.) 13. Ceny zboża z ostatnich 25 lat i han­

del zbożem. 14. Wywóz bydła. 15. Uwagi końcowe.
(Zeszyt 0.). V. L e ś n i c t w o .  1. S tatystyka — sto­

sunki własności i posiadania. 2. Gospodarstwo leśne i pro­
dukcya leśna. 3. H andel drzewem. 4. Stan nauki leśnictwa.

(Zeszyt"7.) VI. Ł o w i e c t w o .  VII. G o s p o d a r s t w o  
r y b n e.

(Zeszyt 8.) V III. G ó r n i c t w o  i h u t n i c t w o .  1. Mi­
nerały  zastrzeżone i sól. 2. M inerały żywiczne — nafta, 
wosk ziemny. 3. M inerały niegórnicze.

T O M III.
(Zeszyt 1.) IX . P r z e m y s ł .  1. W stęp : Formy pro-

dukcyi.
(Zeszyt 2.) 2. Przemysł rolniczy.
(Zesgyt 3.) 3. Przem ysł drzewny.
(Zeszyt 4.) 4. Przem ysł skórny.
(Zeszyt 5.) 5. Przem ysł tkacki.

(Zeszyt 6.) 6. Przemysł metalowy. 7. W yrób narzędzi 
maszyn i instrumentów. 8 W yrób powozów.

(Zeszyt 7.) 9. Przem ysł keram iczny i szklany. 10. 
Przemysł papierowy. I I .  Wyrób odzieży, modniarstwo, 
kwiaty sztuczne.

(Zeszyt 8.) 12. Przemysł chemiczny. 13. Przem ysł
spożywczy.

(Zeszyt 9.) 14. Przemysł budowlany. 15. Przemysł re­
produkcyjny i artystyczny.

(Zeszyt 10.) 16. .Szkolnictwo przemysłowe. 17. Opieka 
kraju i państwa nad przemysłem.

T  O  NI IV .

(Zeszyt 1.) X. K o m u n i k a c y e .  1. Drogi i koleje.
2. Poczty. 3. Telegrafy i telefony.

(Zeszyt 2.) XI. R c g u l a c y o  r z e k  i b u d o w l e  
w o d n e.

(Zeszyt 3.) XII .  K r e d y t  p u b l i c z n y .  X III. U b e z ­
p i e c z e n i a .  XIV. S t o w a r z y s z e n i a

(Zeszyt 4.) Zakończenie.

Komitet redakcyjny sk ładają:
F ranke Jan  Nepom., Dr. Lewicki W itold, Łoziński 

W ładysław, Dr. M archwicki Zdzisław, Dr. Pawlikowski Jan  
! Gwalbert, Dr. Piłat Tadeusz, Romanowicz Tadeusz, Dr. Ru- 
| towski Tadeusz, Dr. Skałkowski Tadeusz, Skibiński Karol, 

Dr. Szpilmann Józef, Szczepanowski Stanisław, Zacharje-
j  wicz Julian.I

Współpracownictwo przyrzekli dotychczas:
Aclit Bronisław, Baranowski Bolesław, Biedroń Jan, 

Blauth Jan, Dr. Bobrzyński Michał, Dr. Bruchnalski W il­
helm, Bykowski Juliusz Jaxa , Dr. Ciesielski Teofil, Dr. Cy­
bulski Napoleon, D yrekcya wystawy, Dzieślewski Roman, 
Dr. F ischer Ksawery, Dr. Fischer Zygmunt, F ranke Jan, 
Gizowski Józef, Gruszecki H enryk, Kędzior Andrzej, Dr. 

I Kolischer H enryk, Krzcn Edm und, Dr. Krzysztofowicz Mi- 
I kołaj, Dr. Lewicki Witold, Lubomęski W ładysław , Mała- 
! czyński M aryan, Nawratil Arnulf, Niewiadomski Stanisław,

J  Odrzywolski Sławomir, Bańkowski Kazimierz, Paudler Ed- 
I ward, Pawlewski Bronislaw, Dr. Pawlikowski Jan  Gwal- 

J  bert, dr. Piłat Tadeusz, Podwiń Edmund, Rebczyński W ła- 
1 dysław, Romanowicz Tadeusz, Rutkowski Jan , Dr. Rutowski 

Tadeusz, Dr. Sawicki-Stella Jan , Dr. Schramm Hilary, See­
ling Ludwik de Saulenfels, Dr. Skałkowski Tadeusz, S k i­
biński Karol, Sołtyński August, Dr. Szpilmann Józef, Stahl- 
berger Julia, Starkel Juliusz, Strusiewicz Zygmunt, Syro- 
czyński Leon, Dr. Szajnocha W ładysław , Szczepanowski 
Stanisław, Dr. Szyszyłowicz Ignacy, W łodzimirski W alery, 
Zacharjewicz Julian, Dr. Załoziecki Roman, Dr. Zgórski 
Alfred.

P r e n u m e r a t ę  oznaczamy w ten spos b, że przy 
wpisie opłaci się 5 zł. (10 koron), następnie zaś przy ka­
żdym zeszycie bez względu na jego objętość, opłacać się 
będzie 50 ct. (I. koronę).

Zeszytów będzie 25 — cena całego dzieła zatem 
w prenumeracie wyniesie I? zł. 50 ct., którą to kwotę mo-
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żna także w całości z góry złożyć. Prenumeratorowie 
pragnący otrzymywać każdy zeszyt zaraz po wyjściu pocztą, 
opłacać będą porto.

Dla prenumeratorów w cesarstwie niem ieckiem : przy 
wpisie 10 m arek, przy każdym  zeszycie 80 fenigów, razem 
pocztą 30 m arek i porto.

W  królestwie Polskiem i cesarstwie rosyjskiem : przy 
wpisie 5 rubli, przy każdym zeszycie 50 kopiejek, razem 
przeto 17 rubli 50 kopiejek i porto.

P o  w y j ś c i u  c a ł e g o  d z i e ł a  c e n a  z n a c z n i e  
b ę d z i e  p o d w y ż s z o n ą .

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą  w s z y s t k i e  k s i ę ­
g a r n i o  w k r a j u .

S k ł a d  g ł ó w n y  i w y ł ą c z n a  e k  s p c d  y c y a 
w k s i ę g a r n i  G u b r y n o w i c z a  i S c h m i d t a  we  
L w o  w ie .

W e Lwowie w październiku 1894.

Album tier Rinderrassen der o s terre ich ischen  Alpen 
lander. Mit Originalaufnahmen von Julius R itter von Blaas 
mit Text von H oftrath Professor F. Kaltenegger. W ien 1894.

Znakomita publikacya zarządzona przez c. k. M inister­
stwo rolnictwa pod ty t . : „Die osterreichischen Rinderrassen" 
powinna być w ręku każdego hodowcy, obejmować bowiem 
będzie kolejno wszystkie rasy i zawody bydła rogatego po­
szczególnych krajów koronnych. W ydane dotąd zeszyty 
obejmują Tyrol i Yorarlberg, W yższą i Niższą Austryę, K ra­
inę i Pobrzeże. Zdaniem ogółu hodowców, publikacya powyższa 
zyskałaby znacznie, gdyby wyborny tekst dokompletowano ty­
powymi obrazami. C. k. Minist. rolnictwa, kierowane dążnością 
wydania dzieła wszechstronnie użytecznego, postanowiło 
uwzględnić tc życzenia hodowców, wydając ja k  na teraz 
chromolitograticzne obrazy typowych osobników ras bydła 
z austryackicli krajów alpejskich z dodaniem krótkiego 
tekstu.

To „ A l b u m  r a s  b y d ł a  r o g a t e g o  z a u s t r y -  
a c k i c h k r a j ó w  a l p e j s k i e  h " obejmować będzie por­
trety  osiemnastu typów ras, które uważać można jako ro­
dzimo, mianowicie: Ober-Inthaler, Lechthaler, Montavon, 
Etschthaler, W ippthaler, Rcndenaer, Duxer, Zillerthaler, 
Pusterthaler z Tyrolu i Vorarlbergu; Piuzgauer z Salz- 
burga, Móllthaler, Maltcincr i Lavanthaler z K aryntyi; 
Miirzthaler, Murbodener, Marialiofer, Ennsthaler, jakoteż 
(bosniacko-kroackie), bydło krajowe ze .Styryi.

Oryginały do tablic wybierane będą przez profesora 
F c i d y n  a n  d a  K a l t e n e g g e r  a, autora l. tomu powyżej 
wzmiankowanej publikaeyi Ministerstwa rolnictwa, trak tu ją­
cego o austryackiem  bydle alpejskiem; tego samego autora 
będzie tekst dodany do obrazów albumu. Obrazy malowane 
będą przez znakomitego m alarza J u l i u s z a  v o n  B la  as 
z nich zaś będą reprodukeye wykonywane w c. k. dwor­
skiej państwowej drukarni.

Obrazy przedstawiać będą dorosłe krowy, ponieważ 
u byd ła rogatego cechy rasowe w swej całości wybitniej wy­
stępują u żeńskich osobników.

Ażeby uwydatnić znaczne różnice, pokazujące się także 
u dorosłych krów tak co do form, jak i stosunku rozmia­
rów u poszczególnych ras i zawodów, następuje zdjęcie (od­
malowane) jak  i odbicie obrazu w skali */t„ naturalnej wiel 
kości, przyczem pozycya poprzeczna (profilowa) oddanie jak  
najwięcej szczegółów postaciowych zapewnia.

Pierwszy zeszyt, obejmujący trzy typy: Ober-Innthal, 
Zollerthal i Dux z przynależnym tekstem  na jednej karcie 
już wyszedł i odpowiada najzupełniej prospektowi, wyko- 

| nanie bowiem obrazu oryginalnego przez malarza i repro- 
dukeya chromolitograficzna są tak  doskonałe, że każda ta ­
blica, oprawiona w ramy, zdobić może ściany jako dzieło 
sztuki, rzadko bowiem zdarzyło się nam widzieć tak  typowe 
a przy tern tak  artystycznie oddane kształty bydła rogatego. 

T ekst dodany do każdej tablicy podaje w streszczeniu 
I najważniejsze daty, odnoszące się do przedstawionego typu, 

mianowicie: Rozsiedlenie; poddziały i zawody (Untcr und
Uibergangsschlage); wielkość i ciężar; barwa i rysunek; 
postać c ia ła ; własności użytkow e: miejsca zakupna i ceny.

Album wychodzić będzie Zeszytami, każdy z sześciu 
zeszytów obejmować będzie trzy  na karton naciągnięte 
obrazy i trzy karty  tekstu. K ażdy zeszyt może być także 
osobno zakupywany. Pewna ilość obrazów (avant la lettre) 
oprawiona w passe-partout za szkłem i z eleganckiemi ra ­
mami będzie pojedynczo do nabycia.

Cena subskrypcyjna wynosi za zeszyt 4 złr., gdy kom­
pletne album w okładce kosztować będzie 25 złr. Cena 
sklepowa pojedynczego zeszytu jest 5 złr., pojedyncze zaś 
obrazy za szkłem i w ramach (przesyłka w paczce franco) 
kosztują po 8 złr. Do nabycia u nakładcy W ilhelma F rick  
we W iedniu (adres: K. und k. Hofbuchhandlung Wilhelm 
F rick  in W ien I. Graben 27.).

Wiadomości bieżące i rozmaitości.

Ankieta ty ton iow a . Dowiadujemy się, żc na wniosek 
c. k. radcy rządowego p. W ładysław a Struszkiewicza, Mi­
nisterstwo rolnictwa zamierza niebawem zwołać do Lwowa 
ankietę, któraby się miała gruntownie zastanowić nad 
sprawą uprawy tytoniu, tak  ważnej dla naszego kraju, 
a dotąd rozmyślnie ograniczanej i utrudnianej na korzyść 
W ęgier.

Czwarta międzynarodowa w y s ta w a  og ierów  w e  Wiedniu,
która się odbyła w dniach od 13. do lb . września b. r. 
by ła o wiele słabiej obesłana niżeli dawniejsze. Ogierów 
było tylko około 90, gdy w roku przeszłym było 159. Po­
wodem tak  uderzającym słabszego udziału w wystawie 
m iała być wieść rozszerzona między hodowcami, że Mini- 

J  sterstwo rolnictwa zamierza zakupić tylko m ałą liczbę ogie­
rów, co sic też sprawdziło, bo fundusze tegoroczne były 
ograniczone. Podczas wystawy dysponowało Ministerstwo 
kwotą około 30 000 zł. na zakupno ogierów, a więc kwotą 
za którą istotnie mało tylko dobrego m ateryału można było



zakupić. Na wystawie były fol blaty, trabery i ogiery zimnej | 
krwi. W  klasie folblutów przedstawiło Ministerstwo 8 sztuk 
ogierów już przedtem zakupionych. Między ogierami półkrwi 
odznaczały się znowu ilością i wyrównaniem ogiery z pół­
nocnych Niemiec (Hannower, Oldenburg &). Ogierów zi­
mnej krwi było 23; najlepsze okazy nadesłało dwóch ho- 
do wców z K aryntyi, mianowicie p. Ryszard Merlin z Kla­
genfurtu i p. Andrzej Mayerhoffer z St. Andra w dolinie 
Law antu (Lavanthal).

Parniki „Patent Venfzke“, które zaleciliśmy w „Rol- 
n iku“, cieszą się coraz większą wziętością między rolnikami. 
Sprowadzać ich nie trzeba z Niemiec, wyrabiane bowiem 
byw ają w fabryce machin rolniczych Juliusza Carów, Prag- 
Bubna. Cena 100 litrowego parnika jest 85 zł., najwię­
kszego zaś na 630 liter pojemności 250 zł.

Uprawa kartofel w  Turcyi jest prawie nieznana, we 
wielu okolicach cieplejszych jak  np. w Syryi, wzdłuż wy­
brzeży morza egejskiego, a tembardziej w górnem nawet 
dorzeczu Eufratu kartofle nawet nie udają się. Są jednak 
okolice wyżej położone, gdzie uprawa byłaby może możliwą 
i dlatego rząd turecki, którego uwagę nareszcie zwróciły 
kilkakrotnie zdarzone nieurodzaje kukurudzy na niedostate­
czną produkcyę ziemiopłodów, postanowił wprowadzić uprawę 
kartofel. Ponieważ w Europie uprawa kartofel napotykała 
początkowo na trudności i napotyka na nie w Turcyi, 
przeto rząd obiecuje tym, którzy kartofle na większą skalę 
będą uprawiać, zniżenie podatków. Wobec stosunków' tu re­
ckich, mianowicie dowolności prawie przy- ściąganiu po­
datków tak  wielkiej, że są okolice rozległe, w których rol­
nik nigdy nie wie, ile od niego na podatek zabiorą, nie 
wdele ta  obiecanka pomoże. Wogóle stosunki podatkowe są 
główną przyczyną niskiego stanu produkcyi ziemiopłodów 
i tak  np. są okolice w Syryi, które mogłyby produkować 
mnóstwo owmców, gdzie jednak  mieszkańcy nie sadzą ża­
dnych drzew owocowych dlatego, żeby uniknąć zdzierstwa 
poborców, nie mających względu nawet na niewątpliwy 
nieurodzaj.

Wydawnictwo Gazety m leczarskiej i za łożen ie  
Stow arzyszen ia  m leczarskiego.

Jakeśm y w numerze próbnym „Gazety m leczarskiej“ I 
powdedzieli, pierwszemi rzeczami, któremi należy się zająć i 
w' celu rozwinięcia mleczarstwa, są właśnie te, które w ty- j  
tule tego zawiadomienia są zawarte.

W ydawnictwo i redakcyę gazety wzięliśmy tym cza­
sowo na siebie i upraszamy osoby, chcące nam w tern przed­
sięwzięciu dopomagać, o zasilanie artykułam i odpowiednimi. 
Gazeta wychodzić będzie raz na miesiąc począwszy od 1. 
grudnia 1894. Każdy numer będzie mieć objętość równą 
połowie zwyczajnego numeru „Rolnika". Prenum erata wy­
nosi 1 zlr. od 1. grudnia 1894 do 1. stycznia 1896 i można 
ją  obecnie pod naszym adresem nadesłać.

Oo do stowarzyszenia mleczarskiego, to wnosimy, żc 
na razie członkami tego stowarzyszenia mogą być ci wszyscy, 
którzy pragną, rozwoju mleczarstwa w kraju  i chcą się zje 
dnoczyć w tym kierunku. Jedynym obowiązkiem członków 
byłoby, aby przy sposobności ustnie propagować zdrowe 
zasady, tyczące się mleczartwa, i doradzać i pomagać w pro­
wadzeniu różnych nabiałowych przedsiębiorstw.

Upraszamy więc uprzejmie, aby wszyscy ci, którzyby 
chcieli być członkami stowarzyszenia mleczarskiego, zechcieli 

J nas zawiadomić o tern. Gdy się zbierze pewna liczba takich 
osób, wówczas przy sposobności jakiego publicznego zgro­
madzenia, sprosi się jo w celu uorganizowania się powa­
żniejszego. Nazwiska członków przystępujących podawać 
będziemy do wiadomości czytelników „Rolnika".

Oprócz miejscowości przytoczonych w „Gazecie mle­
czarskiej1' centryfugi znajdują się w Galicyi w następnych 
miejscowościach:

Zakopane (Zakład hrabiny Zamojskiej). Balans rę­
czna, zwana Alexandra.

Raba, powiat Myślenice (p. Zdun). Victoria ręczna.
Załucze, powiat Śniatyn (p. Eug. . Krzysztofówicz). 

Lefeldta ręczna (obecnie dopiero zamówiona).
Lwów, Gmach sejmowy.

Dr. II  W a e g  Massalski, instruktor mleczarstwa.

K O N  K U R S.
Centralne Towarzystwo gospodarskie w W. Księstwie 

Poznańskiem rozpisuje niniejszem konkurs na popularny 
podręcznik chemii rolniczej.

W  a r u n k  i :
1. P raca powinna zawierać następujące działy:

1. W stępne objaśnienie nauki chemii rolniczej w stosunku
do innych nauk przyrodniczych. (Określenie znaczenia 
pierwiastków).

2. Skład powietrza i wpływ na przyrodę.
I 3. W oda i znaczenie jej w rolnictwie.

4. Skład ziemi i funkeye takowej pod względem fizykal­
nym i chemicznym.

o. Najważniejsze składniki roślin i wysokość zapotrzebowa­
nia tychże składników przez pojedyncze gatunki roślin.

6. Nawozy naturalne i sztuczne.
7. Potrzeby organizmu zwierzęcego pod względem jakości

paszy i znaczenie paszy naturalnej i sztucznej.

J  a k o  d o d a t e k :
Składniki m leka i ich znaczenie dla inwentarza.

II. P raca powinna być oryginalną, jasno i przystępnie 
napisaną (dla średnich klas rolniczych) i obejmować 6— 8 
arkuszy druku w 8-ce.

III. P raca nadesłaną być powinna do bióra Zarządu 
centralnego Tow. gosp. w W. Ks. Poznańskiem w Pozna-
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niii, P lac  P io tra  N r. 4. I. (R e d a k c ja  Z iem ianina) n a j p ó ­
ź n i e j  d o  1. l i p c a  1895 r.

IV . Z a  najlepszą i odpow iednią pracę, uznaną przez 
K o m isję  ad  hoc w jb ra n ą , przeznacza się 500 m a r e k ,  
przezco takow a staje się w łasnością C entralnego Tow arzy- 
stw a gospodarskiego.

V. P raca  pow inna b j ć  bezim ienna, zaopatrzona w motto, 
umieszczone także  na zam kniętej kopercie, zaw ierającej n a ­
zwisko autora.

Do K om isji sędziów należą p p . : dr. Leon M ieczko­
w ski, jak o  p rzew odn iczącj, d r . T adeusz S zułdrzyński, dr. 
Tadeusz Jackow sk i, dr. Rom uald Rzew uski, dr. E dw ard  
H ulew icz i Jó zef C hłapow ski.

B liższ jch  in fo rm acjj udziela p rzew odn iczącj kom isji 
p. dr. Leon M ieczkow ski w D obieszew icach per Amsee.

U prasza  się w sz js tk ie  pism a polskie o powtórzenie po- 
w jższego  ogłoszenia.

Bank rolniczy we Lwowie.
(P lac  Sm olki 1. 5.)

Lw óiv, dnia  24. listopada 1894.

Z naczniejsza podaż p szen ic j w ęgierskiej i rum uńskiej spo­
w odow ała zniżkę cen tego produktu , na ż j to  natom iast ta k  
u  nas ja k  za g ran icą  popyt lep sz j. Usposobienie od k ilku  
dni co do chm ielu lepsze, za dobre ga tunk i c e n j  podn iosłj 

się. S p ir j tu s  bez chęci kupna, c e n j obniżają się.

Dziś notujem y ża 100 kilogr. IoCo Lwów.
j-Pszenica gotowa . . . . . IP­ do 6'50

Z yto  gotowe . . . . . S'  - „ 5'50
Owies obroczny . . . . 5 25 „ 5 7 5
Jęczm ień  brow arn iany  . . . . 5 -— » 5 7 5

„ pastew ny . . . ; 4 ‘— „ 4 '50
R zepak  . . . . . . 8' — u

L n ian k a  . . . . . . — •— n

| G roch . . . . . . 5' — „ 8 - -
j W y k a .............................................................. 4-25 „ 4-50

B o b i k .............................................................. 4'25 „ 4-50
H reczk a  . . . . . — •— n  — ‘—

K ukurudza  . . . . . — •—
71

Chmiel za 56 kilogr. . . . . 35 — „  60*-
K oniczyna czerw ona . . . . 5 5 '— „ 65 —

„ b ia ła  . . . . 6 5 '— „ 100—
„ szw edzka . . . . — •— 71

T ym otka  . . . . . . 22 '— „ 28*—
Spiry tus za 10 000 Itr. pret. zł. loco s ta c je

kolei . . . . . . 1325 „ 18-75
ua term ina . . . . . 12 '— „ 12-50

Z a r z a d  dóbr  w L a t a c z u
p o c z t a  L a t a c z

sprzedaje do nasienia z iem n iak i: D eutscber R eichskanzler
26 '/j-procentow e po 4 zł. 50 ct., Im pera to r i M agnum  bo-
nura 21 -procentowe po 2 zł. 50 ct. za cent. m etr. bez w orka
z p rzystaw ą do kolei w październ iku  lub kw ietn iu  ja k

długo zapas starczy. 8—10

E rsc lie iu t  
jeden  M ontng.

A b o u n a m e n t  f ii r  
Ó s tp rr e ic h -U n g a rn  
ganzjahr. (i fl. 
halbjahr. 3 fl.

ALLGEMEINE RUNDSCHAU
e in z ig e  O e s t e r r e i c h i s c h  - u n g a r i s c ł i e  

VIEHVERKEHRS-ZEITIING

R edactiou  
u. E x p ed itio n  

W ien  
II. lllu m a u er -

gasse  6.

fur Z iichter, V iehm eister, V iehhandler und  Oekonomen ungem ein w ichtig, nicht m inder fiir Lam l-
w irthschaft u. landw irthschaftl. Industrie .

nmpenmaagen
aller A rten  fiir liUnsliclie. uiul offent-
lic lie  Zwcckc, Liindwirthschaft, liauten

und I nd us tr ie .
\ I I J I T I I I J I T  .  N ad' l1em B ow er-Barff-Patent- i l  I'd U  II I i  I 1  • Inoxydations-Verfahren.

Inoxydirte Pumpen
sind r o r  R ost g esc liu tz t.

neuester,  v e rbesser te r  Constructionen.

Decimal-, Centesimal- und Laufgew ichts-
Briickenwaagen V erk eh rs-, F a b r ik s - , lan d w irth -
sc h a f tlic h e  u n d  andere  gew erbliche Zw ecke. P e r s o n e n -  
w a a g e n ,  W a a g e n  fB r  H a u a g e b r a u c h ,  V lc h w a a g e n .

Commandit-Gesellschaft fiir Pumpen 
und Maschinen-Fabrication.

Kataloge 
g ra t i s  u n d  f ranco

W PADUFNQ U/ion /  I. Wallfischgasse 14 K.t . i o a e
• U M n  w I - l l O ,  w f I C I I j  1 |. S ch w arzen b e rg s t ra sse  6. und

O dpow iedzialny red ak to r W . Tyniecki. N akładem  galicyjskiego Tow arzystw a gospodarskiego.
Z Drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarz. Franciszka Ratnera


